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Za kł a d u ŚWiętego I -'ll~ł"AI l Józefa \Iv pnemgślu ./fUJ;. 
{ , l )i ·VA.~ 

nBłogoslawieni miłosier- ',I 
ni albowiem oni mi/osier- II 

dzia dostąpią", 
Mat. V, 7. , 

L ____ ~ l 

"Dobroczynność uszczę
śliwia szlachetnego czło 

wieka. To tylko mam, co 
drugim dałem" , .\ 

M. Aureljusz. 

L ~ 
Ad r e s wy d a w ey I re dak ej I : Zakład św. Józefa - Przemyśl, ul.Czarnleeklego I. 59, 

W Imię Boże! 
Idąc za radą Najprzew. Ks. Generała F. Rinaldiego i Księży 

Inspektorów Zgromadzenia salezjańskiego: Ks. Dr, P. Tironego 
i Ks. Dr. Ant. Hlonda, ośmielamy się z Nowym Rokiem 1926 
wydawać miesięcznik, którego celem będzie utrzymywanie więk
szej łączności między Zakładem św. Józefa ~ Przemyślu a jego 
Pomocnikami i Dobrodziejaml. 

Przyjaciel Zakładu św. Józefa - t ak nazwiem)t to sklOmne 
pisemko - plzyjdzie co miesiąc do Dobrodziejów, Przyjaciół 

i Opiekunek sierot św, Józefa, ~loży im dzięki za laskawą pa- . 
mięć, poinformuje ich o stanie i potrzebach utrzymywanej przez 
nich instytucji i wogóle o wszystkiem co ich może interesować 
z działalności tego zbożnego dzieła i życia przytulonej dziatwy. 

Za przykładem Czcigodnego Sługi Bożego Ks. Jana Bosko, 
założyciela Towarzystwa salezjańskiego, pisemko to przesyłać 

będziemy bezpłatnie ufni, że dobrowolne ofiary Przezacnych 
Czytelników pomo15ą nam pokrywać koszta nakładu. 

REDAKCJA. 
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Zyczenia Noworo(Zne 
Bezdomne sierotki składają życzenia: 
Pokoju i zdrowia, wesela i mienia, 
Niech Bóg Wam zapłaci za datki i czyny, 
Za serca otwarte cierpiącym bez winy. 
Kto dźwiga upadłych, ratuje nas małych, 
Ojczyźn ie i niebu przysparza gwiazd stałych 

Przezacni DObrodzieje I szlac etne Opiekunki! 
Stopięćdziesiąt sierot, przytulonych w ; .. akładzie św. Józefa a kiedyś 

bez opieki i dachu, rzuconych na ulicę i skazanych na hańbiącą ponie
wierkę, przez Was wyratowanych z nędzy, głodu a może i z więzienia, 
dzień w dzień zanoszą modlitwy do Najmiłosierniejszego Ojca ludzkości, 
prosząc () zdrowie, pomyślność i błogosławieństwo dla Was, dla Waszych 
rodzin i drogich Wam osób. 

Przez Swoją wspaniałomyślność i szlachetną ofiarność staliście się 
zbawcami, ojcami i matkami tych bezdomnych i opuszczonych sierot. Swą 
życzliwością i ofiarą Wy ich karmicie, przyodziewacie, wychowujecie i od.: 
dajecie społeczeństwu ludzi uczciwych i pożytecznych. 

C:teść Wam zato drodzy Pomocnicy i szlachetne Pomocnice, przyj
mijcie z serca płynące podziękowanie, które Wam składam imieniem bez
domnej dziatwy, powierzonej mi przez rządy Boskiej Opatrzności. 

Przez Was to bowiem Opatrzność Boża ratuje te niewinne ofiary nie
nawiści wojennej od zagłady doczesnej i wiecznej, roztaczając nad niemi 
Swą opiekę. Bóg, który nakłania Wasze szlachetne serca do uszczęśliwie
nia tej wydziedziczonej i odepchniętej cząstki ludzkości, niech będzie ró
wnież dla Was hojnym i miłosiernym Ojcem. 

A zatem 
Stokrotne )J Bóg zapłać" 

Najprzew. ks. Biskupowi Anat. Nowakowi, Najczcigod. ks. Biskupowi 
K. Fischerowi, Przew. Kapitule. Wielebnemu Duchowieństwu, które w pierw
szym rzędzie spieszy ~ pomocą i pociechą tej osieroconej dziatwie. 

P. Wicewojewodzie Czesławowi Eckhardtowi, b. staroście w Przemy
. ślu oraz Jego: przezacnej mattol1ce, za bardzo życzliwe i czynne opieko
wanie się sierotami. 

J. O. Ks. Karolinie Lubomirskiej, opiekującej się prawdziwie z i<sią
żęcą wspaniałomyślnoścIą sierotami 

P. Radcy Maszkowskiemu, naczelnikowi Wydziału Opieki Społecznej 
przy wojew. lwowskiem oraz pp. Komisarzom tut. Starostwa, troszczącym 
się szczerze o dobro naszych biednych chłopców. 

P. Prezesowi Kostrzewskiemu i całe!;iu Magistratowi traktującemu po 
ojcowsku Zakład św . Józefa i starającemu się zapewnić mu bezpieczną 
przyszłość . 

Dalej p. Gen. Farze oraz tym wojskowym, którzy nie tylko przyjęli 
do swych koszar na bruk wyrzucone sieroty. ale często o nich w swych 
składkach pamiętają . 

P. Nadradcy Wileckiemu, prezesowi Sądu okręg. jak również wszyst· 
kim Sędziom i Adwokatom, którzy od kilku lat wytrwale i z poświęceniem 
podtrzymują byt Schroniska dla małoletnich tułaczy. 
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Sto arzyszeniu Opieki nad młodzietą, które z p. Radcą Bajem na 
_ dL i z p. Dyr. Dietzówną od szeregu lat opiekuje się tywo tą zbotną 
instytucją; Przew. ks. Prał. Sarnie, długoletniemu wiceprezesowi, pp. Łysz
kowskiemu, Dr. Mierzeóskiemu, bardzo zasłużonym prezesom tegot. Stowa
rzyszenia; pp. Dr. W. Romanowskiemu. Dr. Dobrzańskiemu, prof. Strze
lecJ<iemu, Radcy Wojnarowskiemu, lnt . Pollakowi, J. Klepackiemu i wielu 
innym zacnym członkom gorliwie agitującym na rzecz bezdomnej dziatwy. 

PP. Inspektorom Fischerowi i ŻukowskIemu, Vt szystkim Dyrektorom 
i Dyrektorkom szkół średnich i powszechnych, którzy swoją filantropją wy
datnie wspierają nasze dzieło wszczepiając równocześnie w młodziety szla
chetny altruizm. 

P. Włodarczykowi , dyr. szkoły im. Piramowicza, ks. katechecie Gor
czycy i całemu Gronu nauczycielskiemu tejte szkoły, które pełne poświę
cenia uczy i wychowuje tych malców a nierzadko i ofiarą pieniętną po
maga tym biedakom. 

P. Marszałkowej Drutbackiej, p. Jarzymowskiej i wszystkim tym Pa
niom i Panom z Komitetu n Chleb dzieciom", którzy znacznie ultyli ciętkiej 
doli przemyskich sierot a przewatnie Zakładu św. Józefa. 

Wielkie uznanie i cześć naltty się Kolejarzom, którzy hojnie i wy
trwale datkami swemi zasilają kasę zakładową . 

P. Naczelnikowi Koitschimowi, który swoją radą zapobiegł, by sieroty 
nie marzły od zimna. Sekcji utrzymania kolei dzięki p. Radcy Popławskiemu 
i jego Pomocnikom, którzy od kilku miesięcy stale nas subwencjonują. 

Pp. Dr. Kaczurbie i Dr. Brandtowi, p. Dr. Zaczkowi, dyr. szpitala 
powsz i p. pułk. dr. Staszewskiemu, szefowi szpitala wojskowego, którzy 
w katdej Chwili z wielką gotowością przyjmowali wychowanków i wszyst
kim Siostrom miłosierdzia obu szpitali za troskę, serce i współczucie dla 
nieszczęśliwych malców. 

Pp. Komisarzom Wiąckowskiemu i Radwańskiemu, Funkcjonarjuszom 
Policji Państwowej i miejskiej, Urzędnikom poczty i innych instytucyj pa
miętających o naszym Zakładzie. 

P. T. Ziemianom i Kupcom, którzy pomimo ciętkich warunków eko· 
nomicznych chętnie spieszą z pomocą. 

Wszystkim tym Paniom komitetowym, które z p. Wojnarowską na 
czele organizują zbiórki, festyny i t. p. przedsiębiorstwa na rzecz tak ulu· 
bionego przez nich Zakładu oraz tym, które co miesiąc posyłają chleb. 

Wkońcu Świetnej Redakcji .Ziemi Przemyskiej", która wskutek staraó 
p. pro f. Jurka i p. L. Łazora chętnie i bezpła ' nie zamieszczała sprawozda
nia Zakładu św. Józefa, zaznajamiając w ten sposób szersze warstwy spo
łeczeóstwa o istnieniu tej filantropijnej placówki i pomnatając liczbę ofia 
rodawców. 

Wyż wymienionym Pomocnikom i wszystkim innym jeszcze "li zna
nym mi Przyjaciołom, Opiekunom i Dobrodziejkom Zakładu bez rótnicy 
zapatrywań politycznych i wyznania, składam serdeczne życzenia nowo
roczne, gorące podziękowania, zapewniając Ich, że grosz ofiarowany idzie 
na dobro ubogiej dziatwy. 

Ks. Wiktor Zd,zalek, Salezjanin 
dyrektor Zakładu. 
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Wyciąg Z kroniki zakładowej 1925 r. 
Rok 1925 był dla Zakładu św. Józefa naogół pomyślny i błogosła

wiony. Sierot było zawsze pełno; liczba dochodziła do 150 - w tern 60 
sierot repatrjowanych z Rosji a umieszczonych w Zakładzie przez Minist." 
Opieki Społecznej za pośrednictwem Diec. Komitetu Opieki nad sierotami 
wojennemL Na tych otrzymywał Zakład z Konsystorza biskupiego tytułem 
zapomogi państwowej po 70 gr. dziennie na głowę, 90 zaś sierot, bezpła 
tnie utrzymywanych, pochodziło z Przemyśla i z innych miejsco
wości. Zdrowia i wesołości, dzięki Bogu, nigdy naszym malcom nie 
brakowało. Pp dr. Kaczurba, dr. Brandt, dr. Zaczek, dyr. szpitala powsz; 
i płk. dr. Staszewski, szef szpitala wojsk, spieszyli w razie potrzeby rato
wać chorych. Głodu w tym roku dzieci nie cierpiały i apetyt na szczęście 
było zawsze czemś zaspokoić. Księżna Karolina Lubomirska i ziemianie 
okoliczni pamiętali o powszednim chlebie dla naszych malców. Dzięki 
Starostwu i bezinteresownym zabiegom pań komitetowych korzystały sie
roty z 9 zbiórek ulicznych i 3 festynów. Nadto sędziowie, kolejarze, szkoły, 
wojskowi i inne urzędnicze instytucje pamiętały o zasileniu kasy zakładowej. 

Także i wychowankowie sami przyczynili się do pomnożenia fundu
szów występami muzyki , urządzaniem Jasełek i odegraniem różnych sztu
czek dramatycznych. 

Brała nasza dziatwa udział w uroczystościach naro-dowych jak w dniu 
o·go Maja i w obchodzie ku czci Chrobrego. Ubrana w jednakowe mun
durki i zdobna w kokardki, kroczyła śmiało mała brać, powiewając chorą
giewkami, za swoją muzyką, w której z pod trąb zaledwie muzyków doj
rzeć było moina a mimo to, tak dziarsko i hucznie przygrywała ta muzyka 
a malcy tak buńczucznie defilowali, że mimowolnie podnosiły się dłonie 
widzów do frenetycznych oklasków. . 

Urządzono 3 wielkie wycieczki 2 muzyką w dalsze okolice. Dzi~ki 
pp Drużbackiej, Jarzymowskiej i Kołu Ziemianek zorganizowano półkolonje 
wakacyjne i kolonje wypoczynkowe w Hermanowieach. 

Wyjątkowo w tym roku urządził Zakład dwa większe, pamiętne wie
czorki deklamacyjno· muzyczne : dnia 3. VII. z okazji imienin Najprzew. 
Ks. Biskupa Anatola Nowaka i 16. X. na przyjazd Najprzew. Ks. Generała 
F. Rinaldiego Oprócz co dopiero wymienionych dygnitarzy zwiedził nasz 
Zakład w ub iegłym roku szereg znakomitych osobistości: Najprzew. Ks. 
Biskup Fischer, Najprzew. Ks. Biskup dr. August Hlond z ks. prałatem 
Kapicą i ks . gen. wiJe dr. Bromboszczem z Górnego Śląska, p. Wojewoda 
Garapich, Wi cewojewoda p. Eckhardt i p. Eckhardtowa, księżne Lubomir
skie: Karolina i Marja, p. generałowa Farowa, p. gen Latinik, ks. prałat 
Sarna l<s dr. P. Tirone, były Prowincjał XX. Salezjanów w Polsce, ks. dr. 
Ant. Hlond, obecny Prowincjał, Kurator szkolny p. Sobiński, prezes miasta 
p. Kostrzewski, p. insp. Fischer i wielu, bardzo wielu innych drogich i ży
czliwych Dobrodziejów, Sympatyków i Opiekunek naszych wychowanków. 

Wszyscy zwiedzając Zakład wyrażali się z uznaniem o tej zbożnej 
instytucji i błogosławili Opatrzność Boską, która posługując się ofiarnością 
szlachetnych serc, ratuje setki sierot od poniewierki, nędzy i zagłady. 

Jeden zakład wychowawczy więcej - to jeden kryminał mniej! 

Redaktor odpow. I(s Wiktor Zdrzałek Z drukarni Jan& Łazora w Przemyślu . 
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